pa 
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Rok VIII | 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 16 CZERWCA 1930 R. _ | CENA NUMERU 10 GROSZY. | NR. 166 


Cena numeru 10 śroszw. 


Z Berlina do Fa- 
ponji aeroplanem 
śmiały lot Japończyka. 

Tokio, 16 czerwca. 
Pewien lotnik japoński zamierza w 
najbliższym czasie przedsięwziąć lot z 
Berlina do stolicy japońskiej bez lądowa 
nia, Jak donosi pewien dziennik angiel- 


ski, lotnik japoński zamierza jutro w ta. 


warzystwie japońskiego mechanika udać 
„|się do Berlina celem poczynienia ostat- 
jlnich przygotowań do lotu. Dziennik ten 
donosi dalej, że przedsięwzięcie japoń- 
czyka finansuje pewna gazeta japońska. 


Włamywacze w Banku Handlowym w Łodzi 


Rasiarze-dżentelmeni zajeżdźają fimuzyną.--Soniec 
ślównym pomocnikiem Włamywaczy. 


Uwięziono w skarbcu kasjera i dwuch woźnych.—Stalowy pancerz oparł się nowo- 
czesnym narzędziom kasiarzy.—Saiesy nienaruszone. 


Zrabowano zaledwie 70 tysiecy złotych. 


Banis jest ubezpieczony od sórańć. 


Łódź, 16 czerwca. |dzi, gdyż o tej godzinie następowałaj Udał się on więc na ul. 6 Sierpnia 8,] WŁAMYWACZE BYLI FACHOWYMI 

Dzisiejsza „Republika“ doniosja już | zmiana woźnych — powrócili na pierw- | gdzie w oiicynach bandu zamieszkują RUTYNOWANYMI KASIARZAMI, DO 

iż wczoraj o g. 10 wieczorem dokonano | sze piętro do dalszej pracy. woźni izawezwał woźnego Jeziorow-| WODEM, CZEGO JEST FAKT, Iż PRA 

niezwykle Mając do dyspozycji najnowsże narzę skiego. który od strony podwórza, roz-| -OWALI W GJMOWYCH RĘKA VI-Z 

ZUCHWAŁEGO NAPADU DO dzia kasiarskie, oraz balony z acetyle- | biwszy szybę dostał się do westibulu, | KACH NIE POZOSTAWIAJĄC PO SO 

SKARBCA BANKU HANDLOWEGO | nem 3 Nie znajdując w całym gmachu niko- | BIE ŻADNYCH ŚLADÓW W POSTACI 
| W ŁODZI ROZPRULI ONI GŁÓWNĄ KASĘ, W|go z woźnych | ODCISKÓW PALCÓW, 


przy ul. AL Kościuszki nr, 15. 
Szczegóły tego sensacyjnego włama- 

nia przedstawiają się następująco, 
Wczoraj pełnili w banku dyżur 

75-letni woźny Juljusz Hoiiman, który 


Aai 


jest zatrudniony w banku już od 26 lat 


KTÓREJ ZNAJDOWAŁO SIĘ 1.700 DO| WICEDYREKTOR KALINOWSKI Władze policyjne dokonały zdjęć dak 
LARÓW, WRAZ Z JEZIERSKIM UDALI SIĘ DO | tyloskopijnych i wszystkich tych miejsc, 

Ten sam los co i Hoifmana spotkał SKARBCA, w których włamacze operowali włama- 
woźnego 36-letniego Jana Rewerskiego, | lecz drzwi prowadzące do skarbca oraz | nia została zaalarmowana policja całego 


| który około godziny 7-ej przybył, do, ban | zuajdujące się obok. safety. były niena-| województw. 


ku, aby zlużować Hoifimana, Gdy Rewer ruszore. Gdy zamierzali oni już wyjść| Do wszystkich komend powiatowych 


z podziemi 


oraz 20-letni Otto Jung. ski wszedł do portjerni, rzuciło się nań 
Gdy, około g, 1-ej Hoiman, który za- kilku bandytów, którzy go skrępowali, 
mieszkuje przy ul. 6 sierpnia ur, 8 udał „pwiązali mu twarz ręcznikiem i ułożyli 
się do domu na obiad, obok Hofimana przy drzwiach skarbca. 
POZOSTAŁ W BANKU JEDYNIE TYL To samo bandyci uczynili z kasjerem 
KO JUNG, © Przedpełskim, który przyszedł do ban- 
który jest gońcem i pracuje w tym cha- ku w kilka minut po Rewerskim, którego 
rakterze od trzech lat, również wpuścił, będący w zmowie z 
Podczas nieobecności Hoffmana, bandytami, Jung, Po zniesieniu Przedpeł- 
JUNG WPUŚCIŁ DO WEWNATRZ skiego do podziemi i ułożeniu go cbok 
BANKU SZEŚCIU  ZAMASKOWA- Rewerskiego i Hoffmana. i 
NYCH I UZBROJONYCH BANDYTÓW, BANDYCI WYCIĄGNĘLI KASJERO- 
Bandyci natychmiast po dostaniu się do | prowadzących do skarbca. 
banku udali się na pierwsze piętro, śdzie| Będąc już teraz panami sytuacji I wie 
znajdują się kasy banku i przystąpili do | dząc, że nikt im nie może przeszkodzić, 
rozpruwaniu głównej kasy. © „ |bandyci kluczami, które odebrali Przed- 
W tym czasie Jung znajdował się perskiemu otworzyli drzwi, prowadzące 
przy drzwiach wejściowych. do skarbca 1 całą znajdującą się tam go- 
Gdy około g. 3 Hoffman wrócił z obia | rgwkę 
du, Jung zaproponował mu grę w warca | ZA} ADOWALI DO PRZYNIESIONYCH 
by. W tym celu udali siĘ geje do portjer- Z SOBĄ WOLIZEK 
ni, znajdującej się po lewej stronie od| vy skarbcu znajdowały się również 
głównego wejścia do banku, lacze 6d 
Zaledwie usiedli oni do gry, wtarśnę- |SAFETÓW, TYCH JEDNAKŻE NIE MO 
ło do portjerni pięciu zamaskowanych| GII BANDYCI OTWORZYĆ, 
silnie zbudowanych į przyzwoicie ubra- | gdyż jeden klucz od satetu posiada za- 
nych drabów, z rewolwerami w ręku. [zwyczaj właściciel safetu, a drugi znaj- 
Z błyskawiczną szybkością, duje się w banki 
NIM HOFFMAN ZDOŁAŁ SIĘ ZER-| Gdy około 9 minut 30 wieczorem ko- 


SIĘ W SKARBCU UWIĘZIONYCH. 


dokonanem włamaniu dyrektora bank 
p. Gordowskiego. 


PRUCIE ICH. 


gmach wraz z gońicem Jungiem. 


zabrali ze sobą klucze, 


w jednym z banków łódzkich, 


m m L c > >G>„-J._O_.)OÓQDOQD, 2.2. 2 Q2D),)o 


NIENL 


Po porozumieniu się z nimi i Zorjento 
waniu się w sytuacji, wicedyrektor Kall- MIEJSKICH WZMOCNIONO PATRO- 
nowski zaalarmował natychmiast wła- | LE POLICYJNE. 
dze policyjne śledcze, oraz zawiadomił o 


ZRESZTĄ DOSKONAŁE NOWOCZE 
SNE ZABEZPIECZENIE SAFESÓW U- 
NIEMOŻLIWIŁO BANDYTOM ROZ-|Ļ ecni byli komendant policji wojewódz- 


Uwięzionych w skarbcu nie można, 


Dopiero po odebraniu kluczy zapaso 
wych znajdujących się na przechowaniu |40 skarbca w Banku Handlowym wy- 


OKOŁO GODZ. 12 W NOCY DRZWI 
SKARBCA ZOSTAŁY OTWARTE I U-|nia włamania przed gmach Banku Hand 
WIĘZIENI W NIM ZOSTALI UWOL. |/owego zaczęly zajeżdżać taksówki t 


Bandyci pozostawili przy rozprutej ka- 
WAĆ Z MIEJSCA, PRZYSKOCZYLI DO |'9 banku przechodził wicedyrektor Kali- | sie najnowszego systemu narzędzia ka- 


oraz posterunków policyjnych zostały 


USŁYSZELI GŁOSY ZNAJDUJĄCE | rozesłane telefonogramy oraz listy goń- 


cze za Jungiem, 
NA WSZYSTKICH DROGACH POD 


W ciągu nocy zostały dokonane w 
A podmiejskich spelunkach liczne obławy, 
w których wyniki ze zrozumiałych wzglę 
dów trzymane są w ścisłej tajemnicy. 
Na miejscu zuchwałego włamania o- 


kiej inspektor dr. Torwiński komendant 


Po obrobowaniu skarbca, bandyci| wojewódzkiego urzędu śledczego insp. 
przenieśli doń skrępowanych woźnych | Nosek naczelnik urzędu śledczego. 
i kasjera Przedpełskiego, poczem Skar- | nadkom, Wajer, oraz kierownik pierw- 
biec zamknęli i klucze zabrali z sobą Po | szej brygady Kołodziejski. Dochodze- 
dokonaniu tego rabunku bandyci opuścili nia prowadzone są pod osobistym kie- 


rownictwem inspektora Noska i istnieje 
przypuszcznie, że 


W NAJBLIŻSZYM CZASIE UJĘCI. 
Wiadomość o dokonanem włamarnłu 


wołał w całem mieście jak również i w 
Polsce kolosalne wrażenie. ; 
W niespelna pół godziny. po uiawnie- 


auta prywatne, któremi  przyjeżdżalł 
właściciele satesów w celu dowiedzenia 
się o szczegółach włamania, gdyż byl 
niespokojni o posiadane w banku kapi- 


NIEGO I OGŁUSZYWSZY GO  UDE- |gowski i chciał wejść do wewnątrz, nikt siarskie, które były owinięte w gazetę |fały, Okazalo się jednak, że safesy są 


RZENIAMI mu na kilkakrotne dzwonki nie otworzył | łódzką, 


w głowę — skrępowali i obwiązali mu mua | uz 
twarz ręcznikiem. 
Walki w Indjach 


Po dokonaniu tego czynu, bandyci 
znieśli Hofmana: do suteryn, do których 
wejście prowadzi wprost z portjerni po- Londyn, 14 czerwca. 
tożyli go przy drzwiach prowadzących |. 


X ; Madrasem doszło wczoraj do starcia po 
Hinduski: kongres narodowy w Bom- licji z tlumem, który gromadził się na i 
baju rozkazał wystawić 250 studentów , wiecu, aby wysłuchać”przemówienia, na |czesnemu zabezpieczeniu safesów zosta 


nienaruszone, 


Przez całą noc dźwlęczały w redak- 


ch naszej dzwonki telefoniczne: to kli- 
lenci banku zarówno miejscowi jak i za 
mlejscowi dowiadywali się o szczegóły. 

Jak już zaznaczyliśmy, dzięki nowo- 


do skarbca banku. |na posterunkach przed sklepami, sprze- ; wołującego do bojkotu monopolu sol-|ły one przez włamywaczy nienaruszone 


Bandyci, którzy byli poinformowani mi n ko 
przez Junga o panujących w banku sto- robotniczej. Młodzież zabraniała wcho- | mi. 
i ch Í byli spokoja że fa do godziny. dzić robotnikom do sklepów. Policja an- 


poż P p gielska aresztuje studentów. 
7.ej nikt w dalszej pracy nie przeszko- | „Daily Telegraph“ donosi, iż pod 


tów odnieśli rany. 


z 


dającemi napoje alkoholowe w dzielnicy nego: Tłum obrzucił policję kamienia- 


Komisarz policji i jeden z policjan- 


i nikt z klijentów banku nie poniósł abso 
lutnie żadnych strat. Wiadomość ta na 
posiadaczy saiesów w Banku- Handlo- 
“wym podziałała uspakajająco, $ 


| 
| 
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Kult niezdrowej emocji 
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Sala operacyjna.. widownią teattafną dla 
widzów żądnych silńych „orażeń”. 


Ostatnie dreszczem dla poszukujące 
go wrażeń w t. zw. wielkim świecie pa- 
ryskim jest przyglądanie się operacjom 
dr. Paucheta, które, niby przedstawie- 
nia teatralne, odbywają się w poniedzia- 
łek w wielkiej sali szpitała St, Michel. 


O tej porze spokojna zazwyczaj ulica 
Olivier des Serres przepełniona iest ele- 
zanckiemi limuzynami. Obowiazki gar- 
derobianych spełniają pielęgniarki w bia 
łych fartuchach, którym trzeba się wyle 
gitymować kartą studencką, albo przepu 
stką, podpisaną przez dr. Pauchet'a. Po 
załatwieniu formalności można się zao- 
patrzeć za franka w doskonałą lornetkę 
teatralną. 

O godzinie pół do trzeciej salę ze 
szklaną kopułą wypełniają doszczętnie 
medycy wszystkich krajów i ras. a prze 
dewszystkiem piękne panie spragnione 
mocnych wrażeń. 


podda wro aS NIEŻ D 

Niebawem pojawia się na sali wózek 
ze sztywnym ciałem ubogiej kobiety, 
chorej na raka. Po chwili ukazuje się 
również elegancka postać dr. Pucheta w 
białych spodniach i flanelowei koszuli. 
Czyni on wrażenie raczej jakiegoś spor- 
towca, niż męża nauki. Rozmawia z pu- 
blicznością opowiada ó swoich książ- 
kach i metodach, demonstruje nożyce chi 
rurgiczne i pozwala eleganckim paniom 
dotykać z tajemnem drżeniem tego nie- 
bezpiecznego narzędzia. 


Tymczasem niecierpliwi asystenci 
zdołali już uśpić pacjentkę i rozpłatać jej 
wnętrzności, w których ukrywa się stra 
szliwa choroba. Dr. Pachet znika na 
chwilę i ukazuje się znowu. zamaskowa 
ny jak Tuareg, w białym kitlu. Wciąga 
gumowe rękawiczki, chwyta za skalpel 


„izaczyna pracować z niesłychana zręcz 


nością i szybkością. 

Jednocześnie jeden z asvstentów za- 
powiada: „Panie i panowie! Dr. Pauchet 
ma zaszczyt zademonstrować naństwu 
operację raka żołądkowego!" Publicz- 
ność przygląda się w milczeniu. a potem 
zaczynają krążyć po sali uwagi pełne za 
chwytu. „Ach, jakież to ciekawe! — sze- 
pcą piękne panie. — Co za interesujące 
wrażenia. Jak dobrze uczyniłyśmy, że 
zamiast pójść na herbatę do Ritza, przy- 
szłyśmy tutaj“. 

PRL Gy EAAS, ARS 


Plyty gramofonowe 


nagrywane są elektrycznie 


| , Po trzech kwadransach operacja jest 
skończona. Na dole w garderobie pielę: 
£hiarki sprzedają opuszczającci salę pii- 
blicznościfotografije dr. Pacheta po 10 fr.; 
za sztukę. Są do wyboru trzy rodzaje: w 
stroju spacerowym, sportowym i płasz= 
czu operacyjnym. Pielęgniarki sprzeda- 
ią tę fotografię zachwalając je z niesla- 

CARTER PZBS UZG T ZERA R 


ko bardziej interesujące od riajełośniej- 
szych romansów: 


jednak wydobyć się jaknajprędzei z gma 


nieć o tem widowisku tak przykrem i 
właściwie tak bardzo... niesmacznem. 


= - 


Za rok prezydent Doumergue 


stemie się „panem Gustomern* 


==. m. 164 -ery 


Nr. 166 


Kronika „radjowa. 
RADJO W WALCE. A WIAROŁOM.: 


_ Jak donośł stacja radjowa w Tulu- 
zie, sekretarz jednego z miejscowych fa- 
brtykantów  radjosprzętu zbiegł pfzed 
kilku dniami, zabierając ze sobą kasę 
SWG 'sżefA, oraz... lekkoriyślią panią 


bnącym zapałem. Są one przecież dale- | szefową. 


W godzinę późniel podwójnie zdra- 
zoty przemysłowiec nadał przez radjo 


Znaczna część publiczności pragnie! odpowiedni list gończy. Żona jego, któ- 


ra w chwili nadawania tezo komunika= 


chu szpitalnego i jaknajprędzej zapom. | ti, słuchała radja w pociągu, unoszącym 


ią w dal wraz z nowym władcą jej ser- 
ca, teraz dopiero przekonała się, że jej 
wybraniec jest zwykłym złodziejem, 
Oburzona i upokorzona wysiadła na 
pierwszej stacji i... powróciła tego sa= 
megó dnia do swego małżonka. W kilka 
minut później nadeszła wiadomość o 
ujęciu romantycznego złodzieja przez 
policję, 


W maju roku 1931-go, a wiec za rok niem budynku przed osiedleniem się w MECHANIZACJA MUZYKI KLĘSKĄ 


upływa kadencja urzędowania prezy- nim prezydenta Francji po przekazaniu 
identa Rzeczypospolitej francuskiej, Ga- władzy w ręce swego następcy. 
stora Doumergue. | Dziennikarz paryski, który w tych 
Wbrew przypuszczeniom prezydent czasach odwiedził siedzibe Doumer- 
Doumergue nie zamierza stawiać põ- gewów, rozmawiał tam ze stara służą- 
wtórnie swej kandydatury, by w ciągu cą, która oświadczyła przybyłemu, że 
następnych siedmiu lat być najwyż- | „monsieur Gaston kończy swoją służ- 
szym przedstawicielem swego kraju. bę* w maju i wraca do Aievive. 
Przeciwnie: prezydent zdecydowany Powrotu tego oczekuie z niecierpli- 
jest wycofać się z życia politycznego i| wością cała ludność miasieczka, prze- 
osiąść w swem rodzinnem miasteczku; konana, niewiadomo na jakiei podsta- 
Aigvive w prowincji. wie, że prezydent już w październiku 
Jest to iście mikroskopiine miastecz- |powróci do Aigvive. 
ko, liczy bowiem zaledwie 1.200 miesz- Oto rzekomo dlaczego odnawiana 
kańców. Przy głównej ulicy, liczącej jest już willa. Pokazując ja dziennika- 
ze dwieście metrów długości. stoi skro rzowi, służąca owa zwierzyła mu się z 
mna willa. Sztandar trójkolorowy zat- kłopotu: 
knięty na szczycie, wskazuje. że willa zwiedzających willę porobiło na ścianie 
ta należy do prezydenta rzeczvpospo- frontowej napisy: „Niech żyje prezy- 
itej, dent"; „Niech żyje Doumergue“. Otóż 
Willa ta składa się z 20 pokojów. Za staruszka jest w kłopocie, co ma zro- 
mieszkuje w niej obecnie svnowiec pre- bić z temi napisami: czy kazać je zè- 
zydenta Alfred Doumergue, były se- trzeć, czy też pozostawić do powrotu 
kretarz jego. On też kieruje odnowie- „monsieur“ Gastona? 


u 
pz A 
— 


chodziło jej o to. że wielu|- 


DLA MUZYKÓW , 


W czasie Zielonych Świątek odbył 
się w Królewcu ogólnoniemiscki zjazd 
muzyków zawodowych i kompozytorów 
jmuzycznych, który obradował nad ak- 
tualnem zagadnieniem mechanizacji mu- 
zyki. Jak się okazuje. rozpowszechnie- 
nie radja, wynalazek filmu dźwiękowe- 
go oraz wzrost popularności gramofo- 
(tów coraz poważniej zagrażają bytowi 
(muzyków zawodowych, wypierając ich 
ze wszystkich placówek 


ZA POŚREDNICTWEM RADJA OD- 
NALEZIONO W ANGTJI 367 ZAGI- 
NIONYCH. 


Jak wynika ze sprawozdań anglet- 
„skich w roku ubiegłym radjostacje an- 
gielskie nadały 881 komunikatów, doty- 
„czących osób zaginionych, W 367 wy- 
„padkach komunikaty te przyczyniły się 
do ich odnalezienia, co uważać można 
za wynik doskonały I świadczący o wiel 


Ikłej popularności radja w tym kraju. 


Kabalarka okradła miljonerke 


w niezwykle sprytny sposób „na kopertę*.— Z pienię- 
dzy „oczarowała“ papier, a z brylantów... szkło. 


Sensacyjna afera wróżbiarska w Nicei. 


Władze policyjno-sądowe w Nicei zaj oświadczyła, że panią Simonnot spoty- 
mują się obecnie aferą, która ilustruje ka dlatego tyle złych rzeczy, ponieważ 
wymownie łatwowierność wielu osób na dusza jej zmarłego męża nie może zna- 
wet ze sfer inteligencji, w stosunku do, leźć spokoju na tamtym świecie. 
posty wróżek i jasnowidzących kaba-, Na drugim seansie wyszło na jaw, iż 
arek. 


Pani Anna Simonnot, milionerka i |klątwa i to jest właśnie powodem udręki 


na posiadłościach pani Simonnot ciąży | 


Nowoczesna technika objeła również | właścicielka pięknej willi w Nicei w jesie 
produkcję płyt gramofonowych, które nie | nj ubiegłego roku udała sie do kabalarki, 
są już nagrywane bezpośrednio. Proces Madame Mary, aby się od tei nowocze- 
ten odbywa się obecnie w taki sposób, sej Pytji dowiedzieć czegoś o przysz- 
że artystka albo orkiestra gra względnie i łości całego szeregu spraw, leżacych na 


zmarłego pana Simonnot. 

Dopiero za trzecim razem wdowa do 
wiedziała się, w jaki sposób ma zapobiec 
udrękom, pośmiertnym sweżo małżonka 
i zniweczyć ciążącą na jej życiu fatalną 


śpiewa do mikrofonu, tak jak w radio, I 
dopiero mikrofon przekazuje fale t. zw. 
rekorderowi, to jest rylcowi, który ryje 
rowki dźwiękowe na płytach wosko» 
wych. 

W ten sposób można utrwalić na pły- 
cie nietylko muzykę, mowę i t. p.. lecz ta 
kże wszelkie dźwięki i szmery przyro- 
dy, jak szum drzew, grzmoty, ryk fal, 
śpiew ptaków i t. p. 


Ma ynarze polscy 
zwiedzają porty francuskie 


Transportowiec polskiej marynarki 
wojennej „Wilja“ wyruszył wczoraj z 
Gdyni w dwutygodniową podróż do fran 
cuskich portów. 

Na statku tym dowodzonym przez ko 
mandora Łątkiewicza, znajduje się star- 
szy kurs szkoły podchorążych marynar- 
ki wojennej, który udaje sie do Francji w 
celu zwiedzenia tamtejszych portów. 

Polscy podchorążowie przyjrzą się 
dokładnie francuskiej marynarce wojen- 
nej i niewątpliwie wyniosa z tel wycie- 
czki dużo korzyści. 

Po parotygodniowym pobycie na mo 


sērcii. 


Ułożono się, że wróżka w ciągu trzech 
seansów za cenę 5,000 franków odpowie 


klątwę. 

Winna podnieść z banków całą swą 

le | gotówkę i w zapieczętowanei kopercie 

na wszystkie przedłożone jej zapytania. | wręczyć ją kabalarce celem odbrawie- 

Trzy seanse zajęły trzy godziny cza- |nia nad „przeklętemi* pieniedzmi spiry- 
su. W ciągu pierwszego Madame Mary itystycznego ceremoniału: 

KOREA 


Głupota carskich żandarmów 


$ozwolił sobie „wmómić*, że ks. Badeński 
byt.. śpiewakiem 


Gdy w roku 1916 Niemcy nasteępowali ostatniego podczas wojny kanclerza Nie 
na Rygę, w mieście term zapanowała pra miec, ks. Maksa Badeńskiego, który był 
wdziwa manja szpiegowska. Szbiegowa- niegdyś uczniem Jana Schmidta i jako ta 

|no wszystkich i wszędzie. Między inny- ki ofiarował mu swą fotografię z dedy- 
mi zarządzono też rewizję w domu nie- kacją. 
mieckiego kompozytora Jana Schmidta, „Kto to iest? — zapytał żandarm po- 


który podówczas bawił w Rvdze. kainai 


Przetrząśnięto dokładnie całe miesz- „Nie zna go pan? — zdziwił się 
|kanie, ale nigdzie nie znaleziono śladów Schmidt. — Przecież to jest słynny tenor 
czegoś podejrzanego. Już oficer żandar- Maks w roli Lohengrina. Musiał go pan 
merji, dowodzący całą akcją, miał naka- słyszeć chyba w Petersburgu". 
zać zaniechanie dalszych poszukiwań, „istotnie. — śpiesznie odpowiedział 


r Pani Simonnot przyniosła naprzód ko 
pertę z dziesięciu banknotami po tysiąc 
franków, które Madame Mary uroczy- 
ście w jej obeciuści spaliła. twierdząc, 
że ofiara ta jest konieczna. 


| Wróżka otrzymała również cztery 
dalsze koperty, zawierające ogółem oko 
ło 400,000 franków. 


Tych pieniędzy nie spaliła juź Mada- 
me Mary zadowoliła się wypówiedze- 
niem nad kopertami pewnvch magicz- 
hych formułek w nawpół ciemnvm poko 
ju, poczem koperty te wręczyła z powro 
tem pani Simonnot, która jednak zobo- 
wiązała się, że zamknie je do kasety i 
wyimie dopiero po upływie 8 dni. 


Analogicznemu ceremoniałowi pod- 
dała Madame Mary całą bizuterię miljo- 
R. którą zamknięto w torbie skórza- 
niej. 


Minęło 8 dni i pani Simonot zamierza 
ła wydobyć swe pieniądze z ukrycia, 
aby je znów umieścić w banku. 

Jakież było zdumienie i przerażenie, 
kiedy się przekonała, że koperty zawie- 
rają tylko jakieś bezwartościowe skraw 
ki papieru. 

Pani Simonnot domyśliła sie już te- 
raz i że pierwszej koperty nie spalono, 
„ale zamieniono ją poprostu. 

Po otwarciu torby, w którei umiesz- 
czono biżuterię, okazało się. że zamiast 
cennych klejnotów znajdują sie w niej 
kawałki szkła. 


l Okradziona milionerka żrobiła donie 
¡Sienie do policji, ale Madame Mary zni- 


"ZĘ SERVER WY 


igdy wzrok jego padł na stojąca na biur- 
ku fotografię niemieckiego oficera gwar- 


rzu i we Francji, powróca na „Wilji”, dyjskiego w pełnym mundurze zalowym 
do Gdyni li w hetmie na głowie. Była to podobizna 


oficer. — Poznaję go teraz doskonale. — kła już tymczasem przezornie z Niecei u- 
Świetny śpiewak. A bilety na przedsta- wożąc ze sobą wyłudzonepieniadzeiklej 


„wienie w operze były wówczas bardzo 
drogie". 


j"OtY wartości kilkuset tysięcy franków. 


"FAW, w «Pa 
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Zawsze mamy czas... 


Codzienne „konferencje“ w kawiarniach.-,„4wadrans 
akademicki“. — Wyczekiwanie w ogonkach. — Chro- 
niczna niepunktualność. 


Łódź. 16 czerwca. 

Nie umiemy, nie chcemy uszanować 
największej wartości, jaką jest w życ'u 
ludzkiem — czas. Łodzian, dla których 

„każda minuta jest droga“, 
można zaliczyć do unikatów. W codzien 
nem życiu obserwuje się bezmyślne 
lekceważenie i marnotrawienie cenniej- 
szego może od pieniędzy — czasu. Bez 
względu na zawód, stanowisko społecz- 
ne, czy wiek, pojęcie czasu we właści- 
wem świetle bodaj że nie istnieje. 

Przykładów jest dość — wystarczy 
tylko baczniej rozejrzeć się dokoła. 
Idziesz, przypuśćmy, ulicą i spotykasz 
śpieszącego się dokądś znajomego. 

— Przepraszam cię bardzo, ale nie 
mam czasu, bo muszę załatwić pewien 
pilny interes... — słyszysz wypowiedzia 
ne stanowczym tonem zdanie. 

— Tak? A słyszałeś o tym nowym 
skandalu w rodzinie G? 

l oto «człowiek, który się śpieszy”, 
zapomina o tem, że nie ma czasu i 
wszczyna rozmowę na ten „cickawy* 
temat, 

Tak samo zareaguje nieuznający war 
tości czasu obywatel, gdy mu zaprop?- 
nujesz pogawędkę przy czarnej, albo 

„wstąpienie na jednego“. 

W kawiarniach widuje się o każdej 

porze pewne osoby; które godziny całe 


spędzają przy stoliku. Załatwiają inte-|- 


resy, ale mimo załatwienia wszystkich 
spraw, jakie należało — nadal tkwią w 
kawiarni, i 
marnując napróżno czas. 
Przy okienkach, bądź przy biurkach 
niemal we wszystkich urzędach ze zbyt- 
A: - © WTC TY 


zamachy samobójcze. 


Wczoraj w godzinach wieczorowy: 
przy zbiegu ulic Żeromskiego i Radwań- 
skiej ujrzeli przechodnie leżącego na cho 
dniku i wijącego się w bólach iakiegoś 
młodego «„łowieka. 

Zaalarmowano na tychmiast pogoto- 
wie ratunkowe, którego lekarz stwierdził 
że 23-letni inwalida Jan Janusik. mieszka 
niec wsi Nowe Chrósty, powiatu brzeziń 
skiego napit się w celu samobójczym e- 
sencji octowej. 

Po przepłukaniu desperatówi żołąd- 
ka, przewiózł go lekarz w stanie niebez- 
piccznym do szpitała w Radogoszczu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku na- 
razie nieznana. 

4 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Wójtowskiej Nr. 20 napita sie wczoraj 
koło god. 9-ej wieczorem 42-letnia bez- 
robotna Józefa Szczerbińska w celu sa- 
mc. /lczym kwasu solnego. 

Leżącą bez przytomności na podło- 
dze Szczerbińską zauważyła sasiadka, 
która przypadkowo weszła do mieszka- 
ria i zawezwała pogotowie ratunkowe. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził stan groźny desperatki i po udziele- 
niu jej doraźnei pomocy, przewiózł w 
stenie groźnym do szpitala w Radogo- 
SZCZU. 

Przyczyną desperackiezo kroku był 
brak od dłuższego czasu pracy i środ- 
ków utrzymania. 
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Nieście pomoc 


najbiedniejszym! 
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kiem, spokojem i powolnością załatwia 
urzędnik interesanta. Nie interesuje się, 
ani go to nic nie obchodzi, że „petent“ 
naprzemian blednie i kraśnieje z niecier- 
pliwości i zdenerwowania. 

Chciałby jaknajprędzej załatwić swo 
ją sprawę. bo nie należy do przyjemno- 
ści wyczekiwać przy okienku, a zresz- 
tą — może nie mieć czasy. Niestęty, po- 
wszechna zasada nie śpieszenia się i mar 
notrawienia czasu, z życia prywatnego, 
towarzyskiego, również | 

przeniknęła do życia biurowego. 

A spróbujmy się połączyć w godzi- 
nach biurowych z jakimś urzędem: czy 
prywatnem biurem. Ile trzeba się Wy- 
czekać, zanim otrzyma się połączenie. 
Skąd to powsłaje? Właśnie przez nie- 
znośne gadulstwo, marnowanie czasu na 
długie rozmowy, 
robienie z atu telefonicznego, który 
służyć powinien jako najlepszy Środek 
do załatwienia sprawy, przedmiotu do 
umilania, a właściwie marnowania dro- 


giego czasu. 

Zresztą, jakżeż łatwo mozna przeko- 
nać się o nieposzanowaniu nie tylko swo 
jego: ale į cudzego czasu, gdy spróbuje 
się z kimkolwiek umówić. Minął przy- 
słowiowy „kwadrans akademicki", pół 
godziny, często godzina, zanim zjawi się 
niepoprawny maruder, który przytem 
uważa swe spóźnienie za tak naturalne, 

że nawet nie przeprasza. 

Weźmy jeszcze dla przykładu choć- 
by zaproszenie na jakąś uroczystość ro- 
dzinną. albo towarzyską, Wyznaczono 
zodzinę siódmą -ale nikt nie zjawi się 
przed dziesiątą, bo przecie punktualnie 
przyjść nawet nie wypada. Przykładów 
takich można dać bez liku. 

Brak punktualności, nieposzanowanie 
swojego i cudzego czast — oto choroba, 
jaka wymaga radykalnei kuracji. Bo 
przecie społeczeństwo angielskie, które 
jest tak godne dla nas naśladownictwa, 
właśnie szczyci się poszanowaniem cza- 
su i wrodzoną punktualnością. 

BBEZUWIA 


Miał... dwie glowy 


rzeczy — 


Łódź. 16 czerwca. 

W całem Głownie, jak również w 

bliższej i dalszej okolicy był Zygmunt J. 
znany jako solidny i uczciwy handlarz 
bydła i człowiek dość zamożny. J. miał 
liczną klijentelę, powodziło mu się do- 
brze, więc zawsze był uśmiechnięty i w 
dobrym humorze, 
„. Godnym uwagi jest fakt, że J., mimo 
Aż stale miał doczynienia z bydłem, był 
jednakże człowiekiem okrzesanym i to- 
warzyskim. Przyjeżdżając od czasu do 
czasu do Łodzi w najrozmaitszych inte- 
resąch związanych ze swym zawodem, 
obracał się w różnych sferach i nabrał 
w ten sposób ogłady towarzyskiej. 

Nie można jednakże przemilczeć rze- 
czy najważniejszej. a mianowicie, że J. 
miał.. dwie głowy. Miał on dwie głowy 
w tem znaczeniu, że, jeśli chodziło o in- 
teresy, to miał on głowę „mocna“, jeśli 
natomiast chodziło o wódkę, to miał on 
glowe bardzo „słabą“. Wystarczyło by 
J. wstąpił do knajpki „na jedną* wódkę, 
a już po dziesiątym kieliszku był zalany 
„według wszelkich prawideł. 

Przed kilku tygodniami J. przyje- 
cha? do Łodzi, gdzie miał do przeprowa- 
dzenia pewna tranzakcię. Gdy interes 
został pomyślnie załatwiony, postanowił 
zabawić się. A nie uznawał on znów za- 
bawy bez płci pięknej. Dla dodania więc 
sobie animuszu wstąpił do knajpki. wy- 
pił trzy czyste, trzy z pieprzem i trzy 
„tak sobie” i udał się na miasto na po- 
szukiwanią... 


ły, że wszystkie napotykane po drodze 
niewiasty były ładne, a gdy przy zbiegu 


Do interesów — „mocną, do innych 


„„słabą...** 


Konseńmencje takiego stanu rzeczy bywają 
nieras nader przykre 


ulic Piotrkowskiej i Przejazdu J. spot- 
kał pannę Zosię i pannę Jadzię, uznał, że 
są one najładniejszemi kobietami na ca- 
łą Łódź i wszystkie okoliczne wsie, 

Po kilku minutach nawiązał z piękno- 
ściami znajomość: a po upływie następ- 
nych kilku minut całe towarzystwo we- 
soło zabawiało się w jednej z podrzęd- 

{nych restauracyjek, Panna Zosia „przy- 
łzwyczajona” była tylko do wiśniówki, 
panna Jadzia znów do alembikówki, a 
pan Zygmunt, żeby obydwom ślicznot- 
kom dogodzić, pił i wiśniówkę i alembi- 
kówkę. 4 

Godzina trzecia nad ranem. Na ul. Ki- 
lińskiego leży na chodniku jakiś mężczy- 
zna i... chrapie. Podchodzi policjant, 

— Panie szanowny, wstawaj pan! 

— Co za wstawai jakie wstawai? 
Mało ma pan miejsca? Widzi pan, że 
zajęte, to połóż się pan dalej... — 

Ale czy policiant zrozumie, że iest 
dosyć miejsca na kilka osób, że gość 
jest zmęczony i chce się przespać, że 
śnią mu się może uśmiechnięte twarzycz 
ki panny Zosi i panny Jadzi? Ale gdzie 
am... 

Przejażdżka do komisariatu, proto- 
kuł, reszta nocy na twardej ławce w 
areszcie policyjnym. a rano kociokwik i 
brak portfelu, który sobie pewnie „we- 
sołe damy* zabrały... na pamiątkę, 


32-letni Zygmunt J. za zakłócenie 
spokoju publicznego i opór władzy zo- 
stał przez sad skazany na jeden miesiac 
ie Gg 
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W DOBIE ZNIEWIEŚCIAŁYCH 
MĘŻCZYZN. 


Dam 


— Zawsze palę tylko iaiki, gdyż wte» 
dy wyglada się „po męsku'... 


y’ 


skazana na 2 mniesiące 
MECCSÉN 


za zdradę małżeńską 


Z Warszawy donoszą: 

Słynny art. 418 k. k„ który przewidu 
je karę aresztu za zdradę małżeńską da- 
wno już nie gościł na wokandzie sądo- 
wej. Społeczeństwo traktuje art, 418 
snać jako przeżytek, skoro nie ucieka 
się pod iego opiekę, choć niewątpliwie 
podsadnych znalazłyby się całe zastępy. 
Zresztą projekt nowego kodeksu karne- 
go artykuł ten opuszcza, 

_P. Antoni J., nie mogąc poradzić so- 
bie ze swą małżonką p. Marią, po schwy 
taniu jej in flagranti nie strzelał, nie po- 
rywał się na własne życie, lecz wysto- 
sował skargę do prokuratora, wnosząc 
o ukaranie małżonki kryminałem. Spra- 
wa znalazła się na wokandzie sądu okrę 
gowego, któremu przewodniczył sędzia 
Kozakowski. Podsądna wolała się nie 
stawić na rozprawę, zatem rozpatrywa 
no sprawę zaocznie. 


P. Antoni J. nabrzmiałym goryczą gło 
sem zeznał, iż po ucieczce żony przez 3 
dni ją szukał, wreszcie znalazł ją w mie 
szkaniu pewnego kawalera przy ulicy 
Chmielnej. 

Sąd wydał wyrok, skazujący p. Ma- 
riẹ J. na dwa miesiące aresztu. 


———— 


Zakó ea Liebknechfa 


wvuyclicziwmywy zesłał 
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Wiedeń, 16 czerwca. 

Wydano tu nakaz wydalenia z granic 
Austrii szefa sztabu KHieimwehry mir. 
Pabsta. 

Wydalenie to wywołało silne wraże 
nie Pabst usiłował narzucić Heimwehrze 
program polityczny hittlerowców i prze 
istoczyć Feimwehrę w stronnictwo poli- 
tyczne. Pabst brał niegdyś udział w za- 
machu Kappa, oraz w zamordowaniu Ró 
ży Luksenburg i Karola Liebknechta. 
Prasa lewicowa twierdzi, że Pabst czę- 
sto wyieżdżał do Włoch. 

Dziś w południe Pabst z małżonką od 
lecieli samolotem do Wencecii. 

Na wczoraj i dziś zarządzono w Wie 
dniu pogotowie policji, Domy i budynki 
publiczne były pilnie strzeżone przez or- 
(gany bezpieczeństwa w obawie prób za 
machu stanu. Spokoiu nigdzie jednak nie 
zakłócono. 

Cała prasa wiedeńska pochwala za- 
rządzenie policji o wydaleniu Pabsta. 
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Co robić w czasie upałów 


aby zachować zdrowie i energie. 
Nałeży jeść jak najwięcej owoców i pić jak najmniej wody 


Wypite przed chwilą wódki zdziała- 
Fala gorąca, ogarnęła środkową Eu- 
ropę, według przepowiednia PIM-a nie 
skończy się prędko. Skazani więc jesteś 
my na upały. 

Pierwszym warunkiem zachowania 
zdrowia i energji podczas upału jest od- 
powiednie odzienie, Należy unikać ciem 
nych kolorów ubrania, które łatwo po 
chłaniają promienie ciepine, 

Najlepsze są barwy jasne czerwone, 
materjały lekk'e. í 
Stanowczo należy chodzić w lekkim 
|kapelttszu, szc zegdinie jeśli 
słońcu byt inlens) 


„głowy wywiera zgubny wplyw. 


Następnie trzeba zwrócić baczną u- 
wagę na pożywienie: unikać potraw mię 
snych i tłustych, a jeść 

jarzyny i owoce, 
zalecana jest duża ilość cukru w kawie 
lub herbacie, 

Picie dużej ilości wody jest bardzo 
niebezpieczne, bowiem osłabią działal- 
ność serca, i wywołując silne poty, spro 
wadza ociężałość. 

Pić rależy więc jak najmniej 


t 


się jest naji stanowczo unikać wszelkich soków (je | 
wae maświetlanie želi nie mamy absolutnej pewności, że | kać, gdyż po krótkotrwałe! ul 


liesi to czysty suk owocowy z cukrem). 


lodów, kwasów iip. smakołyków, Woda 
j do picia, używana w jaknajmniejszej iloś 
ci powinna mieć 

temperaturę pokojową, 
Woda zbyt zimna wznieca pragnienie, 
zamiast je gasić. 

Natomiast doskonale działa użycie 
dużych ilości zimnej wody zewnętrznie, 
w postaci 

prysznicu 
(choóby kilka razy dziennie), lub ostate- 
cznie zmywania ciała gąbką. 

Napojów alkoholowych raloży ws. 


t puje po ich użyciu silna real: o 


Awantura na dworcu. 


Rzecz dzieje słę w Ameryce na stacji kole- 
ławej Denver. Po peronie speceruje jakiś star- 
szy pan, Za pięć minut odjeżdża pociąg: Nagle 
ua peron wpada jakaś jejmość obładowana pacz- 
kaml. Pasażerka spieszy sle na pociag i w bie- 
gu pośrąca przechadzającego się jegomościa. 


— Mogłaby pani uważać! — oburza się star- 
szy pat. — Pędzi pani na złamanie karku i in- 
nym nie daje spokoju!. + 

— A pan jest grubljaninem! — broni sję pa- 
sążerka. — Tak się nie mówi do kobiet! 

— Pani nie będzie mnie uczyła taktu!» Sam 
wiem jak należy mówić! 

— Widzę, że pan nie wie!... Cham! 

~ Proszę się liczyć ze słowami, bon, 

— Zachowuje się pan jak smarkacz, mimo, 
że mógłby pan już mieć wnuczki. 

— A pani zachowuje sję jak straganiarka! 

— Osiołl. - 

—. Kretynka!.., 

— Pan nie ma prawa do minie mówić w ten 
sposób! 

— Nie pozwolę, aby do mnie w ten sposób 
przemawiano!., 

— Pan jest durniem, tajttapą, grubijaninem!.,. 

— Stara wjedźma!,., 


Tego już było za wiele., Obrażona dama pod 
niosła grubą laskę; znajdującą się między pacz= 
kami i zamierzyła się na lmpertynenta, który 
zorientował się szybko w sytuacji, wyrwał las- 
kę z rąk niewiasty, przyłożył ia, do zglętego ko- 
fana I złamał na dwie części +. 


Pasażerka zbladła — — — — gdyż w tej 
chwili z wnętrza laski zaczęła wypływać struga 
łakiegoś płynu. Starszy pan rozjaśnił swą gnie- 
wna twarz i szybko przyłożył połowę złamanel 
laski do swych warg, delektując się wspanła* 
tym koniakiem, Dama schwyciła drugą część 
połamanej laski i duszkiem wychyliła jej za- 
wartość. ` 
*po wypróżnieniu całej laski starszy pan skło 
nit się grzecznie i rzekł: “ 3 i 

— Bardzo przepraszam za wyrządzoną krzy- 
wde, ale czy mózłbym się dowiedzieć gdzie sza 
owna pani kupiła tę niezwykłą laskę? 


Dama wymieniła adres, którego starszy pan 
nie omieszkał dokładnie zanotować, kłanlając 
słę z nonszalancją aż do ziemi... 

Oto jak się likwidują zatargi w Amerycew. 

Stop- 


——— 


tallo! Ti udje A 


PONIEDZIAŁEK, dn. 16 czerwca. 

1158—1205 Sygnał czasu z Warszawy 
hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie 12.05— 
13,15 Muzyka z plyt gramofonowych. Gramofon 
i plyty z firmy A. Klingbeil, Łódź, ul, Piotrkow- 
ska 160: 1) Uwertura do op. „Jaś i Małgosia — 
Humperdincka 2) Arja z op „Manon“ — Massee 
neta 3) Fantazia z op „Faust* — Gounoda 4) 
„Czemu* — Pennina, 5) Dzwony miłości — Be- 
natzky. 6) Marsz — Kellera. Muzyka tanecziia, 
t6.10—16.15 Odczytanieprogramu dziennego 
reperetuar teatrów į kin. 16.15—16.45 Program 
dla dzieci: Orkiestra szkolna Gimnazjum im. Rej 
taka pod dyr. Józefa Zalewskiego odegra sze- 
reg utworów. oraz chór szkoły powsz. Nr 29. 
pod kierownictwem p. Drzewowskiego odśpiewa 
szereg piosenek 1645—1740 Muzyka z płyt gra 
mofonowych: 1) Wstęp do aktu 4 į muzyka ba. 
letowa z op. „Carmen“ Bizeta, 2) Saint-Saens: 
Muzyka baletowa z op. „Samson I Dallila", 3) 
Serenada hiszpańska — Bizet. 4) Moszkowski: 
Taniec hiszpański -5) Novin: Narcyz. Muzyka 
taneczna, 17.40—17.45 Komunikaty 17.45—18.45 
Mvzyka lekka z: kawiarni „Gastronomia w 
Warszawie, 1845—19.25 Rozmaitości oraz ko- 
munikat gospodarczy Izby Przemysłowo-Fand- 
lowej w Łodzi, 19.25—19 40 Pogawędki tech- 
niczne (transm z Warszawy). 19.40—20.00 Pra- 
sowy dziennik radiowy i sygnał czasu z War- 
szawy. 20.00—20,05 Odczytanie programu na 
dzień następny i komunikaty, 20.05—20.25 Felje- 
ton muzyczny (transm. z Warszawy) 20.30— 
2200 Koncert międzynarodowy z Warszawy 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji Warszaw- 
skiej chór mieszany „Lutni* Warszawskiej. 
Grzegorz Fitelberg (dyrekcja). proi. Piotr 
szyński (dyrekcja) i Maurycy Janowski (tenor). 
L'1) Mieczysław Karłowicz: „Epizod na maska- 
radzie* — poemat symfoniczny, dokończony j 
zainstrumentowany przez G Fitelberga, 2) G. 
Fitelberz: Rapsodia Polska 3) Jan Maklakie- 
wicz: „ Zbójnicy* — suita tańców góralskich — 
odegra orkiestra. Il. 4) Stanisław Moniuszko: 
Uwertura do op. .Flis* — odegra ork., 5) St 
Moniszko: z cyklu conaty krymskie: a) Intrada, 
b) cisza morska, c) Żegluga. d) Ruina, e) noc — 
odśpiewa chór Lutnia“. Partię solową odśpie- 
wa p M Janowski, 22.00 Felieton (transm. z 
Warszawy), 22.15—2400 Komunikaty meteorola 
gieczny, policyjny sportowe i inne, oraz muzy- 
ka taneczna z dancingu „Oaza* w Warszawi 
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Dziś i dni następnych! 


Szaleństwo młodości i miłości, 
Arcydzieło genialnego reżysera A, FEYDERA pt 


Miraże Szczęścia 


Wzruszający dramat ilustrujący dzieje młodego utracjusza, 


Michał Czechow Gaston Modot 


Dodatek dźwiękowy I aktualny polski. 
Początek seansów o godzinie 4.30, 6, 8 i 10. 


1930 


głównych; _ 
ulubieniec kobiet 


oraz 6-cio letnia 


Bianka Loret 


Po godzinie 10-ej wieczorem 


nie wolno zajmować ławek na Placu 
Dąbrowskiego. , 


Dziwaczne to zarządzenie powinno być 
jaknajrychliej zniesione! 


Łódź, 16 czerwca. 

Miastu naszemu, tak bardzo ubogie- 
mu pod względem zieleni, przybyło no- 
we maleńkie „płuco* w postaci 

skweru na Placu Dąbrowskiego. 

Kto pamięta z niedawnych czasów ten 
plac, pełny wyrw, kałuż błota i dołów, 
dziś go nie pozna. Piękne zieleńce, drze- 
wa i efektowne oświetlenie uczyniły z 
tego»plaGu = esa 7 3) 
jeden z naipięknielszych zakatków Łodzi 
Nic więc dziwnego, że spragnieni Świe- 
żego powietrza łodzianie skwapliwie 
skwapliwie korzystają z tego nowego 
skweru i w godzinach wieczornych zaj- 
mują miejsca na ławkach pod drzewami. 
le... (u nas nic się bez „ale“ nie dzieje) 
jak się okazuje 

zajmowanie miejsc na ławkach po godzi- 

nie 10-ej jest wzbronione. 

Przed kilku dniami zdarzył się nastę- 
pijący wypadek: 

O godzinie 10-cj na Placu Dąbrow- 
skiego.zbliżył się do dwóch panów, sie- 
dząych na ławce i zajętych rozmową, 
patrolujący policjant, który oświadczył. 
urzędowym tonem: 

— Panowie będą łaskawi 
gdyż 

tu nie wolno siedzieć... 


Olbrzymi hotel na kołach | 


fest mism miesmiecicie iov. 


wstać, SZĄ: 
|skiego w godzinach wieczornych. 


— Dlaczego? — zdziwili sie obydwaj |że przez długi czas uważana 
panowie. — Po co są w takim razie te |przedstawicielkę rasy bi 


ławki?... 

— Skwery i parki są dostępne dla pu- 
bliczności | 

tylko do godziny 10 wieczorem — 
odparł policjant — wobec czego po 10-ej 
nie wolno, zajmować miejsc na ław- 
kach... PESTE 

Trudno zrozumieć. czem-się<kierowa* 
ły odpowiednie czynniki, wydając tak © 

(dziwaczne zarządzenie. 7" 
Łatwo zrozumieć tego rodzaju przepis, 
dotyczący parków nieoświetlonvch, ale 
skoro skwer na Placu Dabrowskiego 
jest oświetlony, czemu łodzianie nie mo- 
gliby z niego korzystać również wie- 
czorem, kiedy 

powietrze jest najczystsze 
i pobyt wśród zieleni naiprzyiemniej- 
szy ?... ' 

Poco w takim razie wogóle zakłada- 
no ten skwer?... 

Należy przypuszczać, że wydział 
plantacji miejskich zainteresuie się tą 
sprawą i zniesie dziwaczne zarzadzenie, 
uniemożliwiające łodzianom korzystanie 
z świeżego powietrza na Placu Dąbrow 


vafoni 


sypioainych 


Więcej niż miljon gości rocznie. 3000. 
łóżek przygotowanych na każda noc.— 
40,000 osób codziennie nakarmionych i. 
napojonych! 

Gdzie jest ten olbrzymi hotel, w ia- 
kim kraju i do kogo należy? Stale go nie- | 


kie kuchnie w Berlinie i Hamburgu przy 
gotowują dla wagonów restauracyjnych 
potrawy mięsne, jarzyny i zupy. Towa- 
rzystwo posiada własne. zakładv rzeźni- 
ckie i cukiernicze. W własnych olbrzy- 
mich pralniach pierze się rozmaitego ro- 


ma nigdzie znajduje się bezustannie po- dzaju bielizna, w jaką zaopatrywani są 
między północą a południem, zachodem podróżni w wagonach sypialnych i jadal- 
i wschodem — tym podróżującym hote- nych. o wielkości tych urzadzeń najlepiej 
lem jest t. zw. „Mitropa“: niemieckie to- zaświadczą cyfry: piorą one przeciętnie 


warzystwo wagonów sypialnych i resta- ico dnia przeszło 4 tysiące obrusów i 25 


uracyjnych. tysięcy serwetek. 

Tabor jego składa się z 650 wagonów Ciekawym jest widok kuchni wagonu 
które przebywają dziennie drogę długo- jadalnego, gdzie na przestrzeni 2,9 me- 
ści 200 tysięcy kilometrów., biegnąc w tra długości i 1,9 metra szerokości przy- 
różnych kierunkach Europy i łącząc jej rządza się dziennie 120 obiadów z 4 dań 
północ z południem, zachód ze wschodem nie licząc wielu "otraw a Ja carte, gorą- 
i obiegając nairozmaitsze zygzaki. cych napoi i t. p. 

Przedsięwzięcie to wymaga olbrzy- „Mitropa“ poczęła obsługiwać osta- 
miej i świetnie zorganizowanei admini- tnio i luksusowe dalekobieżne aeroplany 
stracji, która objęta jest przez 25 oddzia- jak np. Berlin — Wiedeń — Wenecia, 
łów, znajdujących się w Niemczech i po- Berlin — Paryż Berlin — Londvn. Nie- 
za ich granicą. Oddziały te zajmują się zadługo może korzystać będą podróżni z 
przedewszystkiem w zaopatrzenie tego |usług jej w podróżach międzyplanetar- 
ruchomego hotelu na kołach w DE nych. 

Wiel- 


ość 


JĄ 
kinkiet 


Gwiazda o skośnych 
0... oczach 
mówi © swojem życiu 


Chińska gwiazda filmowa Anna May 
| Wong przebywa obecnie w Paryżu, do- 
kąd przyjechała by wziąć udział w na- 
kręcaniu filmu dźwiękowego, w którym 
grać będzie jedną z głównych ról. 

Tymczasem skośnooka artystka od- 
| daje się studjom języka francuskiego, w 
którym film ma być nagrywany. Kształ- 
ci ją w języku Voltaire'a jedna z artystek 
komedji francuskiej, do konwersacji zaś 
służy utalentowanej Chince... gramofon 
i cały stos płyt specjalnych. 

Ściśle biorąc Anna May Wong jest 
chinką z pochodzenia tylko, bowiem uro 
dziła się w Kalitornii i posiada obywatel 
stwo Stanów Zjednoczonych. ale rodzice 
liei byli czystej krwi chińczykami i oby- 
watelami państwa Smoka. 

Karierę filmową rozpoczęła wcze- 
śnie, bo mając lat 14 po raz pierwszy gra 
ła do filmu. Obecnie ma już poza sobą 9 
lat pracy na tem polu. 

— Ciężkie teraz przyszły czasy dla 
artystek filmowych,—skarżyła się dzien 
nikarzowi paryskiemu — a stało się to 
od chwili wynalezienia filmów mówio- 
nych. Obecnie każda z nas jeśli myśli zro 
bić karjerę, musi być poliglotką. 

— Czy pan wie — ciągnęła dalej — 
byłam za 
ałei? Sądzono, 
że moja nieco inna cera jest- dziełem 
| przypadku, nie zaś dziedzictwem po cą- 
łym szeregu żółtych przodków. 

Anna May Wong prowadzi życie bar 
dzo pracowite. Wiele studiuje, wiele pra 
cuje nad mimiką i gestykulacją. Ubiera 
się skromnie, ale wytwornie i, oczywi- 
ście w stroje wyłącznie europejskie. W 
stroju narodowym ukazuje się niekiedy, 
ale tylko na ekranie. 

————-—— 
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Dziś dla związków robotniczych oraz 
dni następnych kapitalna rewja w 14-tu 

obrazach „My możemy też“. 

Bilety do nabycia w kasie tetru w 
cenie od 50 gr. do 1 zł. W przygotowa- 
niu farsa p.t. „Krzyk za dzieckiem“, 
RUGDGODDOŁZDLOBDNZEZCPOZEGTEBROA 
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Dziś I dni następnych. 
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Wzruszający do łez dramat z udzia. 
łem niezrównanej Lupe Velez, ra- 
sowego Gary Cooper i niezapom- 

nianeśo Louis Wolheima 
Lupe Velez odśpiewa pełne na- 
stroju czarujące pieśni meksykańskie. 
PONADTO słynną „PIEŚN WIEKÓW” 
śpiewają treperzy w lasach i wśród 

dziczy gór skalistych. 


iL 
Sensacja sezonu bieżącego. 
Jedna noc w państwie 


„QUI-PRO-QUO“ 


Pierwszy polski film rewiowy opatty 
na oryginalnych zdjęciach w featrze 
warszawskim ,Qui-Pro-Quo". 
Udział biorą HANKA ORDONÓW- 
NA, Zimińska, Górska, Jarosy, Kru- 
kowski, Tom. Dymsza, Lawiński. 


Początek o godz. 4.30 po poł. 


Nieście pomoc 


najbiednieiszymi 
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_XGstorja zóubioneśo pensa |Potiuczone wazy i talerze 


nma pusiyni, w ictórej mie powstała 


Na jednem z posiedzeń londyńskiego 
towarzystwa geograficznego, do które- 
go należą w charakterze członków naj- 
sławniejsi badacze i podróżnicy, zaszedł 
swojego czasu ciekawy wypadek. Obec- 
nie z okazji śmierci Nansena pisma an- 
gielskie podają do wiadomości publicz- 
nej cały przebieg tego niezwykłego zda- 
rzenia, którego jednym z bohaterów był 
ten zmarły badacz strefy arktyczne. 


Chodziło o istną bagatelę: o znale- 
zlony angielski pens, który sir Aurel 
Stein, znany i ceniony podróżnik znalazł 
CA w piasku tybetańskiej pu- 
styni. 


Sir Aurel zwiedzał wówczas okolice 
Tybetu, których jak zapewniał nie tknę- 
ła nigdy stopa europeiczyka. Razem 
więc ze swą karawaną przebywał on pu- 
stynię, gdzie jak okiem sięgnąć, nie było 
ani jednego drzewa i ani jednego żyją- 
cego stworzenia. Nic, tylko piasek i pia- 
sek, to było wszystko, co zmęczony 
wzrok ogarnąć zdołał. 


£— Nagle w tym piasku — opowiadał 
uczony — dostrzegliśmy coś błyszczą- 
"cego. Nachyliłem się i podniosłem ów 
połyskujący drobiazg. Był to pens. Nie 
wierzyłem własnym oczom. Wspomnia- 
-łem na daleką ojczyznę i schowałem 
monetę jak naidroższy klejnot. Napróż- 
no jednak lamałem sobie głowę nad tem, 
skąd ta moneta angielska mogła powę- 
drować w te miejsca Tybetu i do dziś 
dnia nie potrafiłem rozwiazać tej dziw- 
nej zagadki. 


W tym momencie w tylnych rzędach 
słuchaczy podniósł się jakiś wysoki o 
siwiejących blond włosach jegomość | 
przeprosiwszy mówcę, że ośmielił się 
przerwać jego odczyt, dodał, że uczynił 
to z tego względu, iż posiada pewne 
szczegóły, które rozjaśnią tajemnicę 
znalezionego pensa. 


Niiliość 


Fredek powstrzymał go ruchem rękl. 

— Pogadamy później... Narazie mo- 
że mistrz uregulować stary rachunek... 

Bołysz wyciągnął z portfelu pokaź- 
ną sumkę banknotów i rozłożył na sto- 
le, nie pytając o szczegóły, ani o ter- 
min unieszkodliwienia przeciwnika, wy- 
szedł z pokoju. 

Po wyjściu Bołysza Fredek udał się 
natychmiast do Felki, na ulicę Kruczą, 
lecz nie zastał jej w domu. Wobec tego 
skierował się do drugiego jej miejsca 
zamieszkania — na ulicę Gdańską. 

Zastał ją już niemal gotową do wyl- 
ścia. 


— niema go? — zapytał szeptem, | 


stojąc na progu. 

— Niema... — odparła nieco skonfu- 
dowana jexo nagłą wizytą. 

— To dobrze... Muszę z tobą poga- 
dać... Jeszcze zdążysz... Ósma dopiero... 

Wszedł do pokoju i rozsiadł się wy- 
godnie na kanapie. 

— Mówiono mi, że chcesz się wyco- 
faé z roboty... — rzekł. nie patrząc w jel 
stronę. — Czy tò prawda?... 

— Kto ci to powiedział? — oburzyła 
się. — Znowu ci Bubek nagadał jakichś 
tam głupstw, a ty zarąz wszystkiemu 
wierzySz... 

Gdyby Grey mógl ją uirzeć w tej 
chwili, zrozumiałby niewątpliwie wiele 
rzeczy, które później wydawały mu się 
niezrozumiałe. Rena, która przed kilku 
godzinami jeszcze pbtrafiła uchodzić za 
tak wielką damę, teraz czyniła wrażenie 
prostej dziewczyny z ludu. Tkwil w niej 
jakiś wielki talent aktorski, który po- 
zwalał iej tak cudownie oderywać te 


dwie różne role. W tei chwili nietylko 


i sobie? Byłbym mu nieskończenie wdzię- 
|CZNY, 


|gu swego odczytu o zwiedzonych przez 


| 


|iczyka. 


Obecni z niezwykłem napreżeniemt 


Powieść erotyczno-sportowa, odsłaniająca tajemnice 
turniejów walk francuskich. 


Mepisał $tanisław Klelsztyńsfki. 


zwrócili się w stronę mówiącego, któ- 
rym był nikt inny jak sławny Frithiot 
Nansen. 


— Szanowne panie i panowie— mó- 
wil tymczasem Nansen.. =. Ja sjesten 
właśnie tym, który monetę ową zgubił w 
pustyni tybetańskiej. | ia bowiem żwie* 
dziłem te okolice. Przypominam sobie 
dokładnie tę chwilę, gdy wyjmując chu- 
stkę do nosa z kieszeni, wyrzuciłem 
stamtąd drobną monetę, która upadła 
na piasek. Siedziałem wówczas na wiel- 
błądzie i byłem tak zmęczony, że dla 
bagateli tej nie chciało mi się schodzić 
ze zwierzęcia na rozpalony piach i czy- 
nić w nim poszukiwania. 


I oto pan, sir Aurel, odnalazł ją dla 
mnie. Czy posiada pan tego persa przy 


gdybym otrzymał go z powrotem. 
Będzie on i dla mnie bardzo miłą pa- 
miątką — zakończył z uśmiechem wiel- 
ki podróżnik. l Rd 
"Sir Aurel Stein, wyjął bez jednego 
słowa owego niezwykłego pensa z. kie- 
szeni od kamizelki i wręczył go Nanse- 
nowi, poczem przeszedł do dalszego cią- 


siebie okolicach Tybetu, gdzie... nie po- 
stała przed nim noga żadnego europej- 


Aśileiy 


11) 


rej twarz była zmieniona, ale nawet głos | 
ji ruchy. wę mz 
,  — Nikomu nie wierzę i nikogo nie 
słucham — odrzekł Fredek, mierząc ią! 
lod stóp do glowy groźnem spojrzeniem. 


Dramat miłości, podejrzeń i zdrady. Wspa- 
niałe zdjęcia Wenecji, jej kanałów i roman- 
tycznych pieśni gondoljerów. 


W roli głównej: MARJA CORDA. 


dingi sprężynowy nóż i podrzucił go do 
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uunicnłuy poświerwcizić.. zdrowy 
rozum DOCŚU 


W literackich kołach paryskich roze- 
grała się niedawno bardzo zabawna i 
charakterystyczna scena. 

Mianowicie znany krytyk p. Andre 
Łewinson, napisał w tygodniku „Nouvel- 
les Litteraires', artykuł z powodu samo- 


chciał się uspokoić, dał się jedynie skło- 
nić do. kompromisowego załatwienia 
sprawy. Oto, wyrzuciwszy przez okńo 
kilka cenych waz ze sławnego zbioru p. 
Levińnsona, oświadczył: 

— Muszę koniecznie zniszczyć iak 


bójstwa bolszewickiego poety Maiakow najwięcej przedmiotów. Dajcie mi co do 


skiego, przyczem powiedział, że Maja- zniszczenia, jeżeli mam oszczędzić pań- 
kowski odebrał sobie życie w chwilo-,skie wazy!.. . 


wym przystępie obłędu, po nocy spędzo 
nej na orgji. ) 

Tym artykułem uczuł się doknięty 
niejaki p. Louis Aragon, należący do mod 
nej obecnie francuskiej szkoły poetyc- 
kiej „nadrealistów*, a uważający się w 
głębi duszy za poetę bolszewickiego. 

Nie mógł znieść tego, że jego kolegę 
w Rosii posądzono o chorobę umysłową 
i postanowił dać p. Levinsonowi osobiś- 
cie dowód jego zdrowia. 

Zjawił się więc w mieszkaniu p. Le- 
vinsona, wyraził najpierw gwałtowny 
protest przeciw jego artykułowi, a po- 
tem zaczął wyrzucać przez okno najcen 
niejsze przedmioty, jakie mu się nawinę- 
ły pod rękę. 

Pan Levinson, ten wybuch bolszewic- 
kiej argumentacji przyjął z humorem i 
prosił kolegę po piórze, ażeby raczył wy 
rażać swoie sentymenty w mniej niszczy 
cielski sposób, zaręczając równocześnie, 
że mimo wszystko, nie wezwie policji. 

Jednakże rozwścieczony poeta nie 
CHE 


przeboje: 


2 poteżne 


z zw 
iość 


góry. 

. Rena drznęła nieznacznie, lecz szyb- 
ko nad sobą zapanowała i spojrzawszy 
na zegarek, rzekła spokojnie: 

— Już czas na mnie... 

Fredek podniósł się z kanapy. 

— Już możesz iść... — rzekł tonem 
władcy. — Więc załatwisz jak mówi- 
łem? 

Skinęła głową i razem wyszli z mie- 
szkania, 


Rozdział IX. 
—g—= 

Bogacki w dalszym ciągu przycho- 

dził do cyrku, lecz tylko w te dni gdy na 


|— Mam swoje własne wyrachowanie... afiszu cyrkowym widniało nazwisko Gre 
| Ale skoro mi tak mówisz... Mam do cie; ya. Przekonał się bowiem, że piękna da- 


bie zaufanie... 

Uśmiechnęła się przez wdzięczność 
i pozwoliła mu gładzić swą rękę. 

Nagle wypuścił jej dłoń i rzekł po- 
ważnie: | 

— Trzeba z tem skończyć... 

— Z czem? — zapytała, nie wiedząc 
o co chodzi.  * : 

— Z tym całym interesem... Bołys 
się tego domaga... Dobrze płaci... 

Domyśliła się już o co Fredkowi cho- 
dziło, lecz w dalszym ciągu udawała, że 
nic nie rozumie. o” 

— No, cóż znowu... Nazbyt energicz- 
nie bierzecie się ostatnio do pracy... Czy 
to aby nam nie zaszkodzi?... Ka 

— Nie twoja rzecz... Wracając z cyr- 
ku, ściągniesz go tutaj... Wiem, że. to 
potrafisz uczynić... Ale nie zatrzymasz 
go na całą noc... Do drugiej starczy... 
Postaraj się tak sprawę urządzić, żeby 
nikt nie wiedział w cyrku dokąd poszedł 
po walkach.. Ściągniesz go. tutaj... 
O drueiej gwizdnę pod oknem dwa ra- 
zy.. Wtedy go wyprosisz.. Sama WY” | 
kombinui wymówkę... Grunt żeby wy- 


— że Grey jest atletą... 
— Pamiętam. nie bój się — odparł | 
Fredek z uśmiechem. — Już się do tego 
odpowiednio przygotowałem... 
To  SsFyg, 


< 


ma wyłącznie tylko wtedy  zaszczyca 
swą obecnością lożę cyrkową, nie spusz 
czając oka z świenie zbudowanego atle- 


Tego wieczoru amator-detektyw po- 
stanowił dokładnie zbadać gdzie miesz- 
ka piękna dama z loży cyrkowej, gdyż 
Szumski domagał się jej adresu, Po skoń 
czonych walkach, które i tym razem nie 
dały Greyowi zadowolenia, gdyż spotka- 
nie jego z litwinem zostało nierozstrzyg- 
nięte, dama z loży wsiadła do oczekujące 
go ją auta i kazała szoferowi stanąć z bo 
ku i czekać na dalsze rozkazy, Bogacki 
szybko zorjentował się w sytuacji, rozu- 
miejąc, że nieznajoma czeka na Greya, 
wyszukał więc wolną taksówkę į kazał 
szoferowi również czekać w pewnem 
oddaleniu, 

Po upływie pół godziny do auta niez- 
najomej wsiadł jakiś mężczyzna i maszy 
na ruszyła w stronę ulicy Piotrkowskiej. 
Bogacki pojechał za nimi, 

Lecz nietylko on śledził tego wieczo 
ra zakochaną parę w pięknej limuzynie. 


Twoje czarne Oczy... 


Dramat wiosennej miłości. 
W roli głównej pełna czaru 


COLLEEN MOORE. 


Pan Levinson zgodził się na te propo- 
zycię. Na chwilę zniknął w kuchni i 
wnet ukazał się, niosąc ogromny stos ta- 
lerzy, salaterek i półmisków, na których 
rozgniewany poeta zaczął wywierać 
swoje pragnienie zniszczenia. 

Talerz po talerzu, półmisek po półmi- 
sku wylatywał przez okno z brzękiem 
szyb i grzęchotem rozpryskującej się na 
bruku porcelany, aż hałas ten sprowa- 
dził wreszcie policję, która zaprowadzi- 
ła p. Aragona do komisarjatu. 

Tam przyjaciel Majakowskiego uspo- 
koił się zupełnie i stwierdził, że pomścił 
ostatecznie pamięć bolszewickiego poe- 
ty — udowodnił „niezbicie“ jego zdro- 
wia umysłowego 


DBAKEGRZCEOBSAGSOSE 
Czytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Wkrotce „LUNA. 


również i odprawiwszy szofera począł 
się bliżej przyglądać pięknemu pałacyko 
wi. Nieznajoma wraz z Greyem zńikli w 
czeluściach głębokiej sieni na pierwszem 
piętrze zajaśniało żółtawe światło, prze 
dzierające się na ulicę skąpym reflek- 
sem poprzez ciężkie sztory. 

Zbliżała się godzina pierwsza. 

— Pewnie zostanie tam już do rana 
— konkłudował amator — detektyw — 
Narazie wystarczy mi to co mam... Szum 
ski i tak będzie zadowolony... 

Zanotował sobie w pamięci dokład- 
nie adres i udał się do domu. 

Tymczasem w buduarze Reny rozgry 
wał się wielki dramat. 

ey był ogromnie zdenerwowany, 
Ostatnie niepowodzenia cyrkowe bardzo 
go niepokoiły, Stał się milczący i smutny 
wszystko go denerwowało. Rena nato- 
miast była teśo wieczoru również nie- 
spokojna. Wiedziała doskonale, że z 
Fredkiem niema żartów. Grey, napadnię 
ty znienacka nie żdążyłby. się nawet 
obronić. Możliwe, że Fredek nie miał 
wcale zamiaru go zabić ale rana, zada- 
na ostrym nożem sprężynowym mogła 
zniszczyć jego karjerę zapaśniczą na za- 
wsze, Na samą myśl o tem zimne ciarki 
przebiegały ją po całym ciele. Nie, nie 
dopuści do tego za wszelką cenęł... Ona 
też ma prawo do odrobiny osobistego 
szczęścia, a miłość Greya dawała jej 
przynajmniej iluzję tego szczęścia na 
ziemi, $ 

— Wybacz, Reno — rzekł, gdy usiad 
ła przy nim na kanapie — ale dziś nie zo 


„stanę u ciebie na noc... Muszę koniecz- 


nie wypocząć sam... Jutro znowu wal- 
czę i jeśli tym razem poniosę porażkę, 
w takim razie.. 

Nie dokończył. Zagryzł tylko wargi i 
spojrzał smutnie na ukochaną, jakśdyby 
spodziewał się, że ona dokończy... 

Rena zbladłą. Czuła, że będzie mu- 
siała stoczyć z nim zaciętą walkę, zanim 


W pobliżu namiotu cyrkowego przecha | uda jej się go przekonać, by zmienił za- 

'MÓWKĘ.. 1 dzał się o tej porze jakiś jegomość w cyk miar i właśnie dziś pozostał u niej na 

szedł... Na ulicy już ja sobie dam radę... |listówce z rękoma w kieszeniach spod-. noc. i 
— Nie zapominaj — zwróciła uwagę ni. Gdy limuzyna ruszyła z miejsca jego- | 


_ Limuzyna zatrzymała się przed willą Twej Renusi jest bardzo smutno » 
wyciągnął z kieszen} na ulicy Gdańskiej. Bogacki wysiadł tam bie, bardzo smutno... DZE 


— Jakto?... — zapytała, rob'żc zmańt 


| mość zatrzymał się na chwilę patrząc Í wioną minke — Więc chcesz mnie dziś 
wślad za odjeżdźającem autem, poczem , opuścić, A ja tak bardzo się s'eszęł)m, 
udał się do garderoby atletów. że spędzimy kilka godzin r 
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„GDY NOC ZAPADA” z LUIZĄ LORRAINE 337" REXSEM 


Przecudna operetka 


Oskara STRAUSSA 


Czar melodji i romansów cygańskich! 
Imponujący przepych wystawy! 
Rewelacja ruchu, dżwięku i harmonji. 


| „Wesele 
W POO 


I-SZY DŹWIĘKOWY 


PRZ ESTEER i ny en a8 R 
Kino-Teatr w Łodzi 5 P LE a l w BE 


Wielki PRZEBÓJ ce 4] ŚPIEWNO- MóWIONY Dziś 


„KOBIETA, KTÓRA UE MY ME ZAPOMNI”. 


po raz ostatni! 
Monumentalny dramat erotyczny, w którym 


Przy drzwiach zamkniętych 


sądzono uroczą divę w osobie 


LIL DAGOWER 


za zabójstwo kochanka, którego rolę cdtwarza najprzystojniejszy 


amant filmow 
ę IWAN PETROWICZ 


W filmie tym wersja śpiewna i mówiona jest w języku francuskim 
Godziny rozpoczęcia przedstawień 6, 8 i 10 wiecz. 


Ceny miejsc zł. 1.—, 2—, 3.— 


Ponadto: 


HANKA ORDONÓWNA a 


wygłosi słowo wstępne o swym udziale w dźwię- 
kowcach oraz śpiewa „Sam mi mówiłeś” 
i „Napróżno prosisz mnie*. 


Tylko Kursy Kierowców są w stanie wyszkolić 
A Pol, Z a cię na dobrego szofera 


I. M. C. A. za opłatą — mechanika. — 


Teorja. Zajęcia praktyczne we własnych warsztatach reparacyjnych" 
Nieograniczona ilość jazd. | 


— Informacje i zapisy od 9-ej rano do B-ej wiecz. Al. Kościuszki 68, tel. 122-90, 


Arcydziełem dźwiękowem jest 


„NOCNA WARTA” 


Wyrafinowana zemsta | LECZNICA hiin 


ufarbuj swe zniszczone obuwie $ 


fala Śri i m "= k 


Na mocy oncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy 


reklamy świetlne na stopach miejskiego parkann, 


otaczającego Ogród Kolejowy ze strony ul. Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowe- 


szeark Kolejowy znajduje się przy samym dworcu, między trzema najruch 
liw mi ulicami naszego miasta. 


s Reklamy świeflne. wykonane najestetyczniej, oświetlone będą od 
zmroku w przeciągu całej nocy, 
Reklema świetlna jest tania i celowa 


6-go Sierpnia Nr. 4, tel. (20-77, (60-50 
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Polska-Austria 3:1 (2:0) 


iśfralców --iódź 5:1 (1:0) 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu*) się Koźmin. Pozatem cała drużyna, a' Martyny dyktuje sędzia rzut karny, któ- 
W niedzielę Kraków był świadkiem ry zostaje przestrzelony przez Secktla. 


s zę Eż 
Nietorfunny występ 
biegu w Brzezinach 

(Z Brzezin telefonują nam): 
Dzień ŁZOPN. przeszedł w Brzezi- 


nach pod znakiem rozczarowania, Ogół. 
nie spodziewano się wysokocyfrowego 


wspaniałego tryumiu polskiej reprezen- 
tacji piłkarskiej nad amatorskim zespo- 


łem Austrji. Po niepowodzeniu w Buda- | 


eszcie, , który jest tem "ALEI 
peszcie, przyszedł sukces ryj ij IAMEN 


cenniejszy, że zapewnił Polsce pierwsz 
miejsce w tabeli rozgrywek o puhar Eu 
ropy środkowej dla amatorów. 

Już około godz. 3-ej tłumy publiczno- 
ści zdążały na boisko by przyjrzeć się 


przedmecz poza wspaniałem zwycię- 
stwem drużyny krakowskiej nie przy- 
niósł nic ciekawego. Drużyna łódzka za 
prezentowała się z jaknajgorszej strony 
i poniosła najzupełniej zasłużoną poraż= 
kę. Przed sędzią p. Rumplerem stanęły 
ppoż, do walki w następujących skła= 
ach. 

Kraków: Koźmin, Konkiewicz, Skryn 
kowicz, Nagraba, Selingier, Seichter, Ma 
ao Mitusiński, Kotlarczyk li,- Joksz, 

ator. 


Łódź: Falkowski, Cyll, Gałecki, Peg! 


ja, Flelscher, Jasiński,  Stollenwerk, 
fierbstreich, Królik, Presser, Berkman. 
W pierwszej połowie początkowo 


przewaga Krakowa. który zdobywa je=. 


dyna bramkę przez Mitusińskiego. Dru- 
żyna łódzka ma przez 25 min. nieznacz= 
aa przewagę, lecz atak nie jest w stanie 
aic zdziałać, Do przerwy utrzymuje się 
wyhik remisowy. 

Po zmianie stron z miejsca uwidocz= 
aia się przewaga gospodarzy nad prze- 
męczofią drużyną łódzką, która przez ca 


ły czas tej połowy ogranicza się do de-| 


fenzywy. Bramki dla Krakowa padają 
ze strzałów Mitusińskiego 3 i PBatora. 
Dopiero w ostatniej chwili udało się Pa- 
wlakowi zdobyć honorowy punkt dla Ło 


dzi, Drużyna łódzka kompletnie zawio-.. 


dłą. Cała drużyna grała słabo, nie wy- 
łączaljąc Gałeckiego | Pezzy, którym 0- 
becnie daleko do dawnej formy. 

W drużynie krakowskiej wyróżnił 
: WODY 


m nm A 


Polska bije Węgry 


w tenisie 3:2 
Mecz tenisowy Polska Węgry, roze- 


zwłaszcza atak, grała b, dobrze. Sędzio- | 
j 


wał p. Rumpèl znośnie. Po powyższym 


W ostatniej minucie pierwszej części za-| zwycięstwa A klasowego Biegu, który 


|przedmeczu i wstępnych ceremoniach wodów austr:.acy mają doskonałą pozy- 


izwiązanych z międzypaństwowem spot- 
kaniem z Austrią rozpoczęła się gra, któ 
pierwszych kilku posunięciach 
wykazała przewagę drużyny polskie, 
10 min. przynosi Polsce pierwszy punkt. 
Oto pazurek wysuwa świetnie Reymano 


| wk ten z werwą przebija się przez obro- 


również grze Kraków — Łódź. Niestety | 


nę wiedeńczyków I ostrym strzałem zdo 
bywa pierwszą bramkę, nagrodzoną hu- 
cznemi oklaskami. Gra jest dość zacięta. 

W 25 min. Reyman wysuwa Kossoko 
wi, który nieuchronnym strzałem zdoby 
wa drugą bramkę. W 38 min. za faul 
Pr 


Wspaniale 


|cie podbramkową, lecz nie potralią jei 
wykorzystać, ; 

Po zmianie stron gra więcej wyrów- 
nana. W 38 min. Balcer przerywa się i 
zdobywa trzecią bramkę dla Polski. Pol 
ska prowadzi 3:0, maiąć nadal przewa- 
zę. gdy nadspodziewanie w 40 min. pra- 
wy łącznik gości Abrahamer zdobywa 


honorowy punkt, Zawodom przyzlądało | przewaga teamu, który w 


się 10 tysięcy widzów. W drużynie pol- 
skiej wyróżnili się: Fontowicz, Martyna, 
|Kotarczyk | Pazurek, natomiast zawie- 
dli Balcer | Kossok. Sędziował p. Birern. 


wyniki lekkoatletyczne 


osiąónięto na zawodach w Warszawie 


Z okazji jublileuszu 10-cio lecia PZL 
A. odbyły się w sobotę i niedzielę w 
Krakowie międzyńarodowe zawody lek. 
koatletyczne, które zakończyły się wspa 
niałemi sukcesami zawodników pol- 
skich. Poszczególne wyniki przedstawia 
ją się następująco: 100 mtr.; 1) Solt (Wę 
gry) 11 sek., 2) Engel (Czech), 200 mtr., 
1) Engel 22.5 2) Solt 226 400 mtr.: Pie- 
chocki (AZS Poznań) 508; 2)  Żuber 
(Warsz) 502. 800 mtr, 1) Lechwicki (Byd 
goszcz) 1,595 1500 mtr, 1) Petkiewicz 
3,574 4)rekord Polski, 2)  Kusociński 


3.58,4. 3) Jokovirta (Czech 3 59,8 5 klm. | Czwarte miejsce w rzucie dyskiem zaję- | 


1) Kusociński 14,59 4, (rekord Polski), a) 
Jokovita 15,17,2 3) Koscyak (Czech 


11551.110 płotki 1) Nowosielski 15,7. 
Skok w dal: 1) Nowosielski 6,85, 2) Solt 
i (Finl) 6,68 Adamczyk 369 (rekord Pol- 
ski) 2) Majtkowski, rzut kulą: f) Haljasz 
13,90, 2) Kivi (Finland) 1307, Dysk: 1) 
Kivi 42,19, 2) Kozłowski 39,99. Oszczep: 
1) Szydłowsk' 53 62, 2) Kądzielawa 50.(3 
W zawodach kobiecych uzyskano nastę- 
pujące wyniki: 50 mtr.; Hulan:cka 7 sek 
(rekord Polski), 200 mtr. Orłowska 27,6. 
„skok w dal: 1) Sikorzanka 495, skok 
wwyż: 1) Janowska (Sokół — Pabjanico) 
1,35, dysk i oszczep: Kobielska 34,91 32 


l Weisówna z Pabjanie 


wystąpił w pełnym składzie, bez Kudel- 
skiego. Miejscowi bowiem okazali się 
równorzędnym przeciwnikiem. Połączo- 
na drużyna BKS. ; KKS. przedstawia so 
bą dobry zespół B klasowy. Przebieg 
gry zajmujący i bardzo żywy. Do przer- 
wy 2:1 dla Biegu, po przerwie wyraźna 
przec'ągu 
30-tu minut „śniecie' Łodzian. Ostatecz 
ny wynik 3:3, Wynik 4:2 dla teatmu byf- 
by miernikiem sił, 

Sędzia (Mike), swoimi mylnemi roz- 
strzyśnięciami, publiczności brzezińskiej 
nie zadowolnił. 

Bramki dla m'ejscowych — strzelili: 
Bether (B) — 1, Grynbaum I (K) —2. 
dla Biegu: Stawiacz — 1, Dura, — 1, i je 
dna samobójcza, 


Karasiak odznaczony 
przez PZPN. 


W związku z jubileuszem 10-lecia 
Polskiego Związku Piłki Nożnej odbyła 
się w dniu wczorajszym w Krakowie u= 
roczysta akademia, na której nadano od 
znaczenia zasłużonym piłkarzom pol- `~ 
skim. Między innemi warto zaznaczyć» 
'że srebrne odznaczenie | klasy otrzymali 
trzej piłkarzę: Kuchar, Kałuża i Szper- 
ing. Srebrne odznaczenia drugiej klasy 
otrzymało 7-iu znanych piłkarzy między 
innemi Karaslak z kl. Turystów. 


Warszawa zdobyła puhar Republiki 


fo zmwyciestwie mad £odzia 2:1 (0:1) 


Wbrew wszelkim oczekiwaniom trzeci 
a zarazem decydujący mecz Łódź—War 
szawa zakończył się zwycięstwem sto- 
licy, która w ten sposób zdobvła puhar 
na własność. Drużyna łódzka grała fa- 
talnie i zupełnie bez ambicii. 

Pierwsze minuty — to wzajemna pró 


grany w Warszawie przyniósł Polsce ba sił. 


zwycięstwo w stosunku 3:2. Poszczegól 
ne wyitiki przedstawiają się następiijąco 
Warmiński (P) Schner (W) 5:7, 6:4, 6:0, 
6:2, M. Stolarow — Takaćs 6:4, 6:0, 7:5. 
M. Stolarow — Aśchter 6:4, 6:3, 6:3, 
Magar (W) — Warmiński 10:12, 3:6: 6:3, 
6:1, 6:2. Gra podwójna: Leitner, 
acia Stolarow 5:3, 


Aschner (W) — br 
3:6, 8:6, 6:4, 


Dziś I dni następnych. 
Rewelacyjny programsłynnej wytwórni 
Fox-F.lm, zawierający 2 arcydzieła 

nwe: 


„Dziewczyna z Piekła“ 


Porywaiący dramat aktorki, której świa- 
tłem życia była miłość, W roli tytuło* 
wej w najlepszej swei kreacii rasowa 
i piękna MARY ASTOR. 
I. 
Najczarowniejszy poemat młodych serc 


„Wiosna Uczuć“ 
Najpiękniejsza symionja miłośc! w wy- 
konaniu czaruijącei pary kochanków 
Heleny Tweivetrees 

i Franka Aibertsona. 
Wspaniała ilustraca muzyczna orkies- 
try svmfonicznej pod dyr. Leona Kan- 
tora — Pocz. seansów n g. 4-ei pp. 
w sob, i niedz. o g 12 w poł, Ceny 
miese nainiższe, po 1 zł, 1.50 i 2 zł. 
na I seans wszystkie mie'sca po i zł. 
w śob. i niedz.od g. 12 do 3 po50 gr, 7 
ii zł Wsze'ke ulgowe bleły ważne 

po cenach 1 zł i 1 50, 


W 18 min. po ładne j centrze Mi*hal- 
skiego następuje zarnieszanie pod bram- 
ką gości i Herbstreich o włos mija celu. 

Warszawianie grają w tvm okresie z 
widoczną tremą. Stracona bramka po- 
działała na nich deprymujaco. Jedynie 
pomoc drużyny stołecznej pracujew tym 


| czniejsza. 


cydowanie obrony łódzkiej, która usta- 
wicznie „kiksuje* bądź lekceważy sobie 
przeciwnika. 
Celuje w tym Karasiak, który niepo- 
trzebnie podaje piłkę do tyłu. 
1:1 


W 10 min. Karasiak niepotrzebnie 
przetrzymuje piłkę, następnie odbija w 


Więcej z gry ma Warszawa, która okiesie nicz'e, jednak atakowi I obronie nogi gracza, wytwarzając przez to za- 


ma za sprzymierzeńca silny wiatr. Nie- 
bawem jednak do głosu dochodzi druży- 
na łódzka, przyczem ataki jej sa bardzo 
groźne. Ładny atak drużyny łódzkiej 
kończy się strzałem Michalskiego w 


aut. 
1:0 dla Łodzi. 
W 14 minucie sfaulowany zostaje 


„|znajdujący się bez piłki Herbstreich i 


rzut wolny zamieniony zostaję na pię- 
kną bramkę przez Królika. 
Burza oklasków jest nagroda za ten 


drużyny łódzkiej. 

| Mimo, iż Łódź gra przeciwko wia- 
 trowi, przewaga jej staje się coraz wido- 
GERT CERES E EE 


Piłka nożna w Ďodzi 


|  Kadimah — Hasmonea 2:1. Przed- 
| mecz między drużynami źydowskiemi 
| rzyniósł zwycięstwo Kadimie w stosun 
(ku 2:1. Mecz został przerwany z powo- 
du późnej pory. Sędziował d 
wbór. 3 

Mistrzostwo klasy C, W sobotę i nie 
dzielę odbyły się jedynie spotkania o 
|mistrzostwo klasy C. które przyniosły 
j następujące w: Gentleman — Ju- 
i trzenka 2:1. Widzew III — Turyści III 
16:0, Widzewska Manufaktura — WWJ 
11:0, Bramki dla Widzewsk'ej zdobyli: 


NĄ Kowalewski 4. Lenart Br. II i Uptas 1. 
NĄ Bieg III — Hakoah III 3:0. Poznańsk—| _ I I 
JJ Geyer 7:3. YMCA — Kolejowy 4:1. W nei następuje zmiana. Miejsce Kaczano- nieni na innego zawodnika, Inowacja ta 


spotkaniu na dochód ŁZOUN-u, ŁKS. 


3% Ib pokonał w Zgierzu tamtejszy Sokół 
1:0. 


brze p. Do | 


nic się nie udaie, 

Michalski kilkakrotnie „pudłuje” z 
dość bliskiej odległości. 

W 28 min. następuje krytyczny tno- 


ment pod bramką łódzka: daleki strzał | 


Ggrodzińskiego zostaje z trudem obro- 
Pony przez bramkarza drużyny tódz- 
iej. 

| Warszawianie coraz cześciei docho- 
dzą do głosu i ich ataki są bardzo groź- 


ne. 
W 30-ej minucie Mikołajczyk ratuje 


WR piękny sukces środkowego mapastnika zda się w beznadziejnej sytuacji. Gra sta 


je się coraz ciekawsza. 

Piłka przenosi się błyskawicznie od 
jednej do drugiej bramki. 

Lewa strona ataku łódzkiego zespo- 
łu przeprowadza bardzo ładne akcje, 
lecz lecz Keller dwukrotnie interwenju- 
je w porę. Dwa po sobie następujące 
strzały Pressera i Berkmana ida na aut. 
| W39 min. zdobywają goście bramkę 
nieuznaną wskutek widocznego spalo- 


nego. 

W ostatnich 10 minutach Łódź beza- 
pelacyjnie góruje, nie potrafi jednak zdo 
być się na celne strzały. W dodatku za 
mało zatrudniony jest w tvm okresie 


Fierbstreich. Jeszcze kilka ataków druży 


ny łódzkiej, wspaniałe popisy Kellera 


oraz ładnie obroniony rzut wolny przez g 


Jegorowa i na tym kończy się pierwsza 
połowa meczu. 
| Po zmianie stron w drużynie stołecz 


,wskiego zajmuje Piliszek, a mieisce Ler- 
nera Bluman. Już pierwsze minuty dru- 
giej połowy wykazują ogromne niezde- 


mieszanie pod własną bramką, co wyko 
rzystuje przytomny Ogrodziński į z od- 
iegłości kilku kroków zdobywa wyrów= 
nijącą bramkę, 

Moment ten zadecydował iuż o wy- 
niku spotkania, albowiem od tei chwili 
'drużyra łódzka gra o klase słabiej niż 
w pierwszej połowie, a niektórym zawo 
dnikoff tile chce się wogóle poruszać po 

oisku.. 
GT a a aE A at a | 


Inowacja na meczu 


Łódź- Warszawa o puhar „Repu- 
bliki“ 


Jak wiadomo obowiązują obecnie 
kluby piłkarskie w grach o mistrzostwo 
nowe przepisy N-u. Dowiadujemy 
się, że przepisy te dotyczą również mię 
'dzymiastowych meczów, które przez P, 
ZPN. traktowane są narówni ze spotka» 
niami o mistrzostwo, 

Inowacją w pierwszym rzędzie jest 
zakaz zamiany jednego  zawodn'ka na 
drugiego, tak jak się to praktykowało 
dotychczas w spotkaniach międzymiasto 


c . 

Jeśli gracz jednej z drużyn ulega kon 
tuzji, lub wykazuje zbyt słabą formę nie 
iwolñno go zamienić na innego zawodni- 
a. 
Wyjątek pod tym wzgledem stanowią 
bramkarze mogą być każdej chwili o mi 
strzostwo mogą być każdej chwili zamie 


| wprowadzona zostanie poraz pierwszy 
na dzisiejszym spotkaniu Łódź — War- 
szawa, 


Obstrukcje parlamentarne 


będą me Francji utrud- 
miome 
przez tłumiki w pulpitach 


Paryż, 16 czerwca. 

Posiedzenie francuskiej izby deputo- 
wanych cechuje często wielka burzli- 
wość i koncerty, urządzane przez depu- 
towanych na pulpitach. 

Administracja aprlamentu francuskie 
go wykorzystała kilkudniowe ferie sej- 
mowe do naprawy i odnowienia pulpi- 
tów poselskich. 

Przy tej okazji założono miedzy pod 
kładki a pulpity specjalne kauczukowe 
tłumiki, które w przyszłości maią zapo- 
biec wyrażaniu przez posłów swego nie 
zadowolenia. 

Nie znaczy to oczywiście, iżbv w ten 
sposób dało się uniknąć nazawsze hała- 
śliwych obstrukcyj; deputowani niewąt- 
pliwie znajdą inny sposób dla hałaśliwe- 
go *manifestowania swego niezadowle- 
nią. 


Roje pszczół 
nad Berlinem 


Berlin, 16 czerwca. 

Wczoraj nad miastem przeszła fala 
gorąca. Termometr w cieniu poraz 
pierwszy w tym roku wskazywał 30 st. 
C. Z powodu tak wysokiej temperatury 
ruszyły na miasto liczne roje pszczół, do 
rozpędzania których musiano wezwać 
straż ogniową, 


Wzrost bezrobocia 
w Angliji 


Londyn, 16 czerwca. 
Lliczba bezrobotnych w Anglii wyno 
siła 2-go czerwca 1.775.000 osób. W sto- 
sunkit do ubiegłego tygodnia wzrost bez 
robocia wyraża się cyfrą 5000 ludzi. 


Olbrzymia katastrofa 


samochodowa 
w Kliernnczeci 
Berlin, 16 czerwca. 
Donoszą o poważnej katastrofie au- 
tomobilowej, która wydarzyła się w po- 
bliżu miasta Cassel prowincji Heskiej. 
Kilka samochodów ciężarowych ba- 
talionu pionerskiego, który odbywał ćwi 
czenia spadło z nasypu wysokości 4—5 
mtr. 8 żołnierzy jest ciężko rannvch, zaś 
10 doznało lżejszych obrażeń. 
OCEKKKIOOOOCOOCKIOOCKKIOOOOOCOOCO 


MAJOR SEGKAVE. 
sfynny rekordzista angielski, który — 
jak już donieśliśmy — zginął śmiercią 


tragiczną wskutek katastroiy łodzi mo- | Matka oraz brat obecnego mistrza świata Schntellnga słuchają odgłosów sensa- 


torowei. 
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— 
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W Łodzi 2.90 miesięcznie.—Zamiejscowe 3.50 zł, 
miesięcznie —ZŻagranicą 5.60 zł. 
Odnoszenie do domów 40 groszy» 


o? 


W Bremie runął wskutek robót kanalizacyinych czteropiętrowy dom, którego 
gruzy widoczne są na powyższem zdięciu. 
DETTZE ZEE ZZA EDI ZEE KZ RE 


Pruskie ministerium spraw wewnętrz- 
nych wydało rozporządzenie, zabraniają 
ce t. zw. „hitlerowcom”, członkom zwią- 
zku narodowych socjalistów» noszenia 
uniformów. Ponieważ zabronłone są ró 
wnież w całych Niemczech uniformy t. 
zw. Rotiront-Kimpier" (członków zwią” 
ku komunistycznego) należy obecnie spo 
dziewać się, że zakazy te przyczynia się 
znacznie do uśmierzenia tak częstych 0- 
striig starć I bójek pomiędzy temi dwo- 
ma wrogiemi cbozami, Na zdjeciach 4 
góry — umaundurowani hitlerowcy, u do 


38 


Otwarte zostało w tych dniach w Paryżu, w domu, w którym wielki pisarz mie- ty umundirowani Łomuniścj niemiescy. 
szkał do końca życia. Aktu otwarcia dokonał prezydent Francji w obecności ESTON TENESSE 
licznych przedstawicieli wszystkich dziedzin życia społecznego, Na zdjęciu: dom, 

w którym mieści się muzeum, ra e fe ma 


GENERAŁ UGAKIL 
japoński minister spraw woiskowych, 
podał się do dymisji. Prawdopodobnie 
jest to jeszcze jeden protest przeciwko 
uchwałom londyńskiej konferencji roz 
brojeniowej, ograniczającym zbrojenie 


(Mecz ten jak wiadomo — nadany był przez radio). l Japonii na morzu. 


1n+ ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Ogłoszenia: | ac 
> W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
EKROLOGI: do 150 wierszy po %0 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str, <eszp.), Zaręcz 1 
zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjałna doplata, Zamiejscowe o 50 proc, za» 
graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 
15 groszy. — Najmniejsze zł 1.50, poszukiwanie pracy 12 groszy, najmniejs e 1.20. — 
W drukarni „Republiki* sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49 i 64%, 


cyjnego mieczu. 


miesięcznie; 


— 


Godziny przyjęć redakcji 6—% 
po poł. Rękopisów niezamówio= 
inych nie zwraca się. — — — 


Redaktor cdpow. Jan Groleluiak. 


